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GÓRNOŚLĄZAK
Pltmo codzienne, pofwięcone sprawom fudu poiikleso na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!OORNOŚLĄZAK
wyćbódtt 6 razy w tygodniu i kosztują 

miesięcznie 3,— zŁ TELEFON nr. 1414.

Katowice, środa 4-&0 kwietnia 1928

Oświadczenie rządu w sprawie napadów
na Polaków.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na persze  milimetrowe. -  Wiersz milime 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszj

REDAKCJA i EKSPEDYCJA
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

Rok 27.

O p o l e .  (Tel. wł.) Nadprezydent Proske wy­
stosował odezwę, która ukaże się w najbliższym nu­
merze organu urzędowego regencji opolskiej, w  na- 
stępującem brzmieniu:

W  ostatnich tygodniach zdarzało się kilka 
razy, że zgromadzenia, uroczystości i tern podobne 
zebrania mniejszości polskiej zostały zakłócone 
przez nieodpowiedzialne czynniki, częściowo na­
w et przy użyciu gwałtu i cielesnego maltretowa­
nia członków wymienionej mniejszości. W nad­
zwyczajny sposób ubolewam nad temi wydarze­
niami raz ze względu na bezpośrednio dotkniętych 
niemi, powtóre także ze względu na ogólny inte­
res państwa.

Gdyby te hałaśliwe (radaulistige) czynniki 
naw et działały w  przeświadczeniu, że działaniem 
swojem spełniają czyn patriotyczny, to znajdują

się one w pożałowania godnym błędzie. P rze­
ciwnie — szkodzą one kulturalnej opinji całej 
ludności Śląska Opolskiego oraz interesowi pań­
stwa. Podległym mi urzędom wydałem jak naj­
surowsze zarządzenia, by uniemożliwiały wszel­
kimi stojącymi im do dyspozycji środkami podob­
ne wykroczenia, i by o ile możności jak najspiesz­
niej spowodowały sprawiedliwe ukaranie spraw ­
ców i uczęstników takich wydarzeń.

Do całej ludności zanoszę prośbę, by skutecz­
nie wspomagała nieustające dążenia władz do za­
pewnienia spokoju, porządku i nieskrępowanego 
wykonywania wszelkich ustawowo zagw aranto­
wanych praw, także w interesie pokoju ludności 
Śląska Opolskiego, co stanowi nieodzowny w a­
runek swobodnego rozwoju całej ludności.

Rokowania polsko-litewskie.
K r ó l e w i e c .  (PAT.) Poniedziałkowe posiedze­

nie plenarne obu delegacyj oczekiwane było z wielkiem 
napięciem. Posiedzenie otworzył minister spraw za­
granicznych Zaleski. Po dyskusji formalnej p. mini­
ster Zaleski wskazał na fakt, że dotychczasowe prace 
obu delegacyj, które zjechały do Królewca celem od­
bycia wspólnej konferencji, toczą się w sposób nie­
zwykły i nieodpowiadający zwyczajom konferencji mię­
dzynarodowej, a mianowicie strona litewska, unikając 
jak na razie bezpośredniego wypowiedzenia się co do 
poszczególnych punktów, złożonych przez stronę pol­
ską, przyjęła zwyczaj wyrażania swoich poglądów dro­
gą not, przesłanych delegacji polskiej. Minister Zale­
ski wychodząc z założenia, że jawność obrad byłaby 
tylko wtedy kompletna, jażeli równocześnie jawną bę­
dzie korespondencja, proponuje opublikowanie dotych­
czas wymienionych między delegacjami not.

Wyraziwszy swą zgodę na opublikowanie not 
premjer Woldemaras wygłosił dłuższe przemówienie, 
na początku którego zajął się szczegółową interpretacją 
grudniowej rezolucji Rady Ligi Narodów i paktu Ligi 
Narodów. Woldemaras omówił po kolei akcję gene­
rała Żeligowskiego układ suwalski i uchwałę Rady Am­
basadorów z r. 1923, starając się udowodnić, że Litwa 
w stosunku do Polski niczem nie jest związana, gdy 
chodzi o sprawy sporne Wilna i że sprawa ta pozostaje 
dla litwy w dalszym ciągu całkowicie otwarta.

Z kolei Woldemaras przeszedł do omówienia zgło­
szonych przez Polskę projektów, przyznając, że projek­
ty te są bardzo szczegółowe. Zastrzegł się jednak, że 
szczegółowe zbadanie tych projektów wymagałoby 
dłuźsz. czasu, gdy tamczasem 2 dni od chwili ich zło­
żenia przez Polskę nie mogą być uznane za wystarcza­
jące. Nie chcąc jednak dawać powodu do zarzutów od­
wlekania rozpraw, godzi się na rozpatrywanie już obec­
nie złożonych przez Polskę projektów. Przechodząc 
do oceny projektu w sprawie lokalnego ruchu sąsiedz­
kiego Woldemaras stwierdza, że proponowane przez 
Polskę ułatwienie ruchu lokalnego w obrębie 30 km. 
strefy jest niemożliwe do przyjęcia.

Przechodząc do sprawy polityki Woldemaras przy­
tacza dawne zarzuty co do tworzenia rzekomo na tery­
torium polskiem band złożonych z emigrantów litew­
skich. Na poparcie swoich wywodów Woldemaras ko­
munikuje, że rano otrzymał telegram, informujący, iż 
banda złożona z 60 ludzi zaatakowała ub. nocy przy 
pomocy karabinów maszynowych granicę litewską.

której przejść jednak nie zdołała. W dalszym ciągu 
Woldemaras oświadcza, że delegacja polska wręczyła 
delegacji litewskiej notę, w której celem zapewnienia 
całkowitego bezpieczeństwa państwa litewskiego, pro­
ponuje zawarcie paktu polsko-litewskiego o nieagresji. 
Woldemaras podkreślił, że ten projekt polski uważa za 
pomyślny i nadający się do dyskusji. Wyraża dalej 
zgodę na utworzenie komisji, która biorąc pod rozwa­
gę projekt paktu o nieagresji omówiła całokształt spra­
wy bezpieczeństwa. Woldemaras zgadza się na wyło­
nienie 3 komisyj, a mianowicie pierwsza omówiłaby 
sprawę bezpieczeństwa oraz odszkodowań która bez­
pośrednio łączy się ze sprawą bezpieczeństwa, 
druga sprawy ekonomiczno-tranzytowe, trzecia zaś 
sprawę ruchu sąsiedzkiego.

Na 1^-godzinne wywody premjera Woldemarasa 
odpowiedział krótko i nadzwyczaj treściwie minister 
Zaleski, zaznaczając, że stanowisko strony litewskiej 
wobec propozycyj polskiej jest dość szczególne. Pro­
jekty polskie mają charakter projektów uznanych w po­
lityce międzynarodowej wszystkich państw. Przecho­
dząc do sprawy emigracji minister Zaleski stwierdził, 
że żadne bandy antylitewskie na terytorium polskiem 
nie istnieją, że emgiracja litewska korzystała z prawa 
azylu tak jak inni emigranci w Polsce. Dalej minister 
Zaleski z naciskiem podkreślił, że prawo azylu jest dla 
Polski świętem, albowiem Polska przez 100 lat z górą 
zmuszona była u obcych państw z tego prawa korzy­
stać. W konkluzji minister Zaleski przychyla się do 
wniosku Woldemarasa na utworzenie trzech komisyj. 
Po przemówieniu ministra Zaleskiego wyłoniła się po­
lemika między min. Zaleskim a premierem Woldemara- 
sem.

Po wzajemnem zakomunikowaniu składu trzech 
komisyj: ekonomiczno-tranzytowej, bezpieczeństwa i 
odszkodowań i komisji dla ruchu lokalnego, zgodzono 
się, że komisja pierwsza obradować będzie w Warsza­
wie, druga w Kownie, a trzecia w Berlinie. Po wzajem­
nej deklaracji grzecznościowej wygłoszonej przez prze­
wodniczących obu delegacyj minister Zaleski zamknął 
posiedzenie, dziękując na zakończenie władzom nie­
mieckim za serdeczną gościnę.

K r ó l e w i e c .  (PAT.) Woldemaras po zakoń­
czeniu posiedzenia plenarnego wyjechał wieczorem do 
Kowna, minister Zaleski odjedzie we wtorek ra.no przez 
Tczew do Warszawy.

Strajk robotników transportowych.
B e r l i n .  (WTB.) Po odrzuceniu orzeczenia 

w sprawie nowych wynagrodzeń, rozpoczęli robot­
nicy we wszystkich firmach spedycyjnych strajk. 
Zastrajkowalo 3600 robotników.

Walki w Nicaragui
N e w  Y o r k .  (WTB.) Oddział powstańców 

został przez patrol amerykańskich marynarzy roz­
bity po zaciętej walce, w której zginęło 50 powstań­
ców, a 200 zostało rannych.

Męczennik za wiarę katolicką.
Dnia 31 marca r. b. mija 5 lat od chwili, gdy 

siepacze bolszewiccy w sposób okrutny zamordo­
wali w Moskwie, w  kazamatach czerezwyczajki, 
bojownika za Kościół katolicki i jednego z wybit­
nych pracowników społecznych wśród polskiej ko- 
lonji katolickiej, księdza prałata Konstantego Bud­
kiewicza. Duchowieństwo straciło w nim wybitne­
go szermierza za Kościół i wiarę, inteligencja polska 
— kierownika duchownego, znękany lud polski na 
wygnaniu — niestrudzonego ojca i opiekuna, a Ko­
ściół katolicki — najlepszego z swych synów.

Nic też dziwnego, że pamięć rocznicy jego za­
mordowania dla w'ielu sprawia ból ciężki i wyciśnie 
niejedną łzę żalu za tym sługą Bożym. Dorobek 
swej pracy przypieczętował ks. Budkiewicz krwią 
własną, krwią męczeńską, która ożywić powinna w 
masach katolickich żywsze tętno w’iary, bo jeszcze 
jedno życie uwieńczone zostało laurem męczeńskim, 
dającym świadectwo prawdzie nauki Chrystusowej.

21 marca 1923 r. stanął wraz z Ks. Arcybisku­
pem Cieplakiem i 13-tu innymi księżmi przed trybu­
nałem bolszewickiego sądu ks. Budkiewicz, mając 
lat 55, ale, pomimo czynnego i bogatego w wyniku 
życia, zachowując wygląd jeszcze czerstwy i ener­
giczny. Ks. Budkiewicz urodził się w r. 1867, świę­
cenia otrzymał w r. 1893, proboszczem kościoła św. 
Katarzyny został w r. 1906 i stanowisko to piasto­
wał aż do swej  przedwczesnej śmierci. Pochodził 
ze szlachty gub. Witebskiej; otrzymał staranne i do­
bre wykształcenie. W ciągu 30 lat swej pracy ka­
płańskiej przebywał przeważnie wśród ubogich, 
nietylko ucząc religji i czyniąc miłosierdzie, lecz 
podnosząc oddany jego pracy lud narodowo i spo­
łecznie. Przez całe swe życie ks. Budkiewicz był 
szczerym i gorącym Polakiem, o sercu wielką miło­
ścią ogamiającem Polskę. W  szkołach, któremi się 
opiekował w Piotrogrodzie dbał o to. by tysiące 
dzieci wychować na dobrych obywateli i katolików. 
Starał się o podniesienie umysłowego, społecznego 
i politycznego poziomu swych parafian a większość 
ich należała do w arstw  pracujących. Z wielkim za­
pałem i umiejętnością popierał wszelkie instytucje 
polskie, szczególnie zaś gimnazja św. Katarzyny i 
szkoły Macierzy Polskiej w Petersburgu. Był pa­
tronem i opiekunem wszystkich polskich instytu- 
cyj dobroczynnych, w czasie wojny piastował go­
dność wiceprzewodniczącego Polskiego Komitetu 
Pomocy Ofiarom Wojny, a był to Komitet ogarnia­
jący swą opieką liczne rzesze wygnańców z krain, 
pozosfaiących w biedzie na obczyźnie. Rozległą 
wiec była dziedzina pracy ks. Budkiewicza, a praca 
jego była wielce cenioną dla wyjątkowego talentu 1 
zmysłu organizacyjnego, a szczególnie die wielkie­
go poświecenia się i oddania tej nracy. Koroną je­
go rozległej działalności stały się czasy bolsze­
wickie. Tu bowiem zajaśniała jego odwaga w obro­
nie w iary Św., tu wykazał niespożyty zasób energji 
i umiejętności, tu miłość idei Chrystusowej znalazła 
swój wyraz. A wroga miał przed sobą silnego swą 
przewrotnością, wyuzdaniem i dzikością. Mimo to 
podiął z nim walkę i prowadził ją z całą godnością 
kapłana. Bolszewicy zrozumieli niemal odrazu, że 
mają przeciwnika bardzo mocnego 5 od samego po­
czątku zaczęli go prześladować nawet do takiego 
stopnia, że musiał przez newien czas ukrywać się w 
przebraniu świeckim. Trwało to jednak niedługo: 
wyszedł z ukrycia, by stanąć razem z innymi w  sze­
regu i nie dopuścić do pogwałcenia praw Kościoła i 
do gorszących jego owczarnię wpływów. Dlatego 
też bolszewicy postanowili za wszelką cenę zgubić 
ks. Budkiewicza. Ale nim to nastąpiło, zdążył ks. 
Budkiewicz upewnić się, że praca nad powierzoną 
jego pieczy owczarnią wydała plon zacny, bo oto 
parafianie, z całą szczerością wyjawili swe wielkie 
przywiązanie do Kościoła, żadne namowy ani groź­
by nie zdołały odwieść ich od wiary Chrystusowej.



Bolszew icy w ięc schw ytali „prow odyra-  tej 
grom ady w iernych i zamknęli go w  więzieniu. Na- 
igrawaniom  się i szykanom  nie byo końca podczas 
całego, czterodniow ego procesu. W szystko to zniósł 
sługa Boży i z całym  spokojem w ysłuchał wyroku, 
skazującego go na śmierć. W iedział, że śm ierć 
będzie mu przysądzona, ale w iedział też, że sw ą 
śmiercią rozbudzi i przypomni niemal całemu św ia­
tu, jak straszną rzeczą dla społeczeństw a jest bol- 
szewizm . Bolszewizm  bowiem nie umie i nie chce 
uszanować, ani naw et zrozum ieć najcenniejszych 
zasad w życiu ludzi, a mianowicie duchowych i m o­
ralnych w artości. Bolszew izm  nieudolny jest do 
kulturalnego w spółżycia z innymi narodam i, bo tłu ­
mi wszelkie form y wolności ludzkiej, gw ałci w szel­
kie praw a i spacza obyczaje, a przedew szystkiem  
w alczy  z religią i Bogiem, do którego modlą się 
kornie setki miljonów, kulturalnych ludzi.

Leży ś. p. ks. p rała t Budkiewicz w deptany w 
ziemię m oskiew ską butem  dzikiego m ordercy, zdała 
od Ojczyzny, w  jego rocznicę stoi przed nami jego 
bohaterska postać, jakby memento, „by się ocknął 
jeden i drugi, by  się ocknęły rzesze." St. O.
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Klub Katolicko-Narodowy a rząd.
Po kilkugodzinnem zmaganiu się „Jedynki*1 w Sej- 

wie z wnioskiem o podwyższenie wydatków na inwe­
stycje, klub Katolicko-Narodowy czyli Endecja zawia­
domił „Jedynkę**, iż będzie razem z nią głosował. Jako 
też tak się potem stało.

Jak „Warszawianka**, organ tego klubu, pisze z te­
go powodu: „Końcowe głosowania wykazały, że nie­
zależnie od różnic, jeśli chodzi o sprawy budżetowe, 

'•większość sejmu, z klubem Katolicko-narodowym na 
pierwszem miejscu, pójdzie po drodze załatwienia, zgo­
dnego z intensem państwa**.

A potem czyni wymówkę „Jedynce*1 za niepotrze­
bne przedłużanie obrad sejmowych w sobotę.

Tępienie demagogii w Sejmie.
Do przedłożonego rządowego wniosku o inwesty­

cjach, kluby ludowe z lewicy podały wniosek o po­
większenie wydatku o 42 miliony, przeznaczając je na 
szkoły, meliorację i odbudowę wsi i zdołało go prze­
prowadzić w trzeciem czytaniu. Jednakże Senat odrzu­
cił te żądania. Komisja sejmowa jednak znowu je przy­
wróciła. Minister Bartel tłumaczył, że nie można lekką 
ręką, bez szczegółowego obmyślenia planu uchwalać 
42 miljonów więcej wydatków. Wnioskodawcy upierali 
się przy swojem.

W tedy „Jedynka** zaczęła przekonywać ich mo­
wami — na cierpliwość. W ysyłała mówcę po mówcy, 
aby zwalczali ów wniosek. Trwało to długie godziny. 
Do 11-ej w nocy wielu zwolenników wniosku opuściło 
salę sejmową. Ale dopiero około 1-ej po północy przy­
stąpiono do głosowania, przy którym pierwotny plan 
rządu został przyjęty.

Owe partje ludowe chciały, jak za dawnych cza­
sów, urządzić licytację w sejmie. Rząd przeznaczył 88 
milionów na szkoły, melioracje, odbudowę wsi, —

ALEKSANDRA RUDZIANKA

Tajemnica Wawrzyńca
(Powieść obyczajowo-Iudowa.)

32) — o—  (C iąg dalszy).

— Ma pani rację. Verba volant, Scripta manent. 
Niestety!

— Niestety? Dlaczego niestety? Co znaczy ta ła­
cina?

Generał byłby dużo dał za to, by odebrać ten w y­
krzyknik i dlatego rzekł:

— Pani zwykle nie lubi, jeżeli tłumaczę.
— Zdaje mi się,«-że ta łacina traci w tłumaczeniu. 

Widzę teraz, że moja rola skończona, żałuję, że nie 
spostrzegłam tego wcześniej.

Powstała, ukłoniła się ceremonialnie i wyszła.
Jak tylko się drzwi salonu zamknęły, zawołała 

Alicja półgłosem:
— Jest obrażona. Co za szczęście!
Hrabina jednak żałowała całego zajścia, ale gene­

rał był zadowolony.
Nazajutrz otrzymał od pani Lilith bardzo krótki bi­

let i list, który jedynaście lat temu, tyle kłopotów 
sporowadził.

— Co dziadek zrobi z nim?, — pytała Alicja.
A on, najspokojniej wrzucił list do kominka i pa­

trzył jak się jali, zacierając z zadowolenia ręce.
Kilka tygodni później, cała rodzina zebrała się zno­

wu na wsi. Nawet pani Karola przybyła, by chciaż je­
den miesiąc spędzić w towarzystwie kochanej przyja­
ciółki. Pewnego wieczora, gdy była sama z hrabiną, 
rzuciła okiem na przeszłość i rzekła:

— Gabrjelo powinnaś być bardzo szczęśliwą. Bóg 
cię błogosławił, dając ci takiego ojca. taką córkę i na­
w et tę dziewczynę, tak dobrą i roztropna, którą da­
wniej nazywałaś dzieckiem bladem.

więc ludow cy ośw iadczyli: Nie, m y chcem y da'ć na 
to 130 milionów! Oczywiście, aby potem  w ybor­
com mogli powiedzieć. Lepiej życzym y ludowi, 
niż rząd.

Nie pomyśleli, że jedyną zdrow ą zasadą przy 
każdym  budżecie, a szczególnie państw ow ym  jest 
to : „Nie dokonam w ydatku, póki nie mam zapew ­
nionego dochodu na pokrycie, tegoż wydatku.**

Jestto  demagogia polityczna i dobrze, iż sk rę­
cono jej kark  przy  pierw szem  pojawieniu się w 
sejmie.

Posłowie „Jedynki" u Prezydenta państwa.
Onegdaj 200 posłów i senatorów „Jedynki** złożyło 

hołd Prezydentowi Mościckiemu.
Prezydent dziękując im za to, powiedział m. in. oo 

następuje:
„Cieszę się bardzo, że panowie wnieśli się ponad 

poziom drobnych interesów i wyczuli te wspólne za­
gadnienia, które potrzebne są do budowy i wzmocnie­
nia naszej siły państwowej. Cieszę się dlatego, iż od­
wiedziny panów są pierwszym wypadkiem złożenia 
hołdu Prezydentowi przez posłów sejmowych. Tern 
więcej się cieszę, że panowie w  swoim zespole doszli 
do wyczucia tych zagadnień, idąc z naszym wielkim 
wodzem, wodzem Narodu, z Marszałkiem Piłsudskim, 
do współpracy. Jest naszem wspólnem pragnieniem, 
aby ten wielki wódz długo nam żył i długo sprawował 
władzę, która takie dobroczynne wydaje skutki. P ra­
gnieniem mojem jest, aby ta współpraca wydała obfite 
i dodatnie dla Państwa rezultaty.“

Armja dzieci w  Polsce.
M inisterstw o O św iaty ogłosiło św ieżo opraco­

w ane w yniki spisu dzieci. Jeden z rozdziałów  tej 
pracy poświęcony jest w ynikom  dotyczącym  języka 
ojczystego dzieci urodzonych w latach 1913—1925. 
C yfry obejmują całą Polskę z w yjątkiem  m iasta 
W arszaw y i woj. W ileńskiego.

Polski język jest ojczystym  dla 5.056.850 dzieci, 
czyli dla 66,52 proc. dzieci w  Polsce. W  wojew ódz­
tw ach  centralnych język polski jest ojczystym  dla 
2.702.165 dzieci (83.25 proc.), w e wschodnich dla 
186.951 dzieci (17,79 proc.), w  zachodnich dla 751.730 
dzieci (89,79 proc.), na Śląsku dla 289.140 dzieci 
(87,33), na południu dla 1.126.864 dzieci (57,72)^

Język białoruski uw aża za ojczysty 253.597 
dzieci, czyli 3,26 proc. Język ruski 1.331.785 dzieci, 
17,52 proc. Język żydow ski lub hebrajski 525.241 
dzieci, 6,90 proc. Język niemiecki 211.792 dzieci, 
2,79 proc. Język rosyjski 18.497 dzieci, 0,24 proc; 
Język czeski 9669 dzieci, 013 proc. Język litewski 
6,504 dzieci czyli 0,09 proc.

Z powodu waloryzacji ceł.
C zechosłow acja i Austrja założyły protest prze­

ciwko ogłoszonej przez Polskę w aloryzacji ceł.
C zechosłow acja gotuje, jak słychać, zarządze­

nia bojowe w obec polskiego importu, polskiej nafty 
i co może najważniejsze, polskiego tranzy tu  w ęglo­
wego. O piera się, jak może rów nież Austrja. Lek­
cew ażyć opozycji tych państw  niepodobna, ze 
względu na ich znaczenie tranzytow e do W łoch, 
w agę samodzielną obrotów , które z niemi mamy, i 
w reszcie doniosła okoliczność, iż nasz bilans han­
dlow y z niemi pozostał w ybitnie czynny. W skaźnik

— Prawdę mówisz, kochana Karolo, powinnam 
niebu i tobie dziękować, bo to ty swoim przykładem 
sprawiłaś, że zmieniłam tryb życia, że stałam się istotą 
użyteczną. Bez ciebie, byłabym straciła moje życie, 
tak jak straciłam pierwsze moje lata wdowieństwa.

— Nie mów tak, bo nie moja w tern zasługa, lecz to 
litość cię zmieniła. Ale jjesteś już wynagrodzoną na 
tym świecie, co bardzo rzadko się zdarza. Marynia jest 
bardzo do ciebie przywiązaną; jest ci wdzięczną a jej 
matka również.

— Tak jestem bardzo zadowolona, że tak postąpi­
łam z niemi. Marynia jest bardzo pracowita, poświęca 
mi cały swój czas i obie te kobiety zdają się być szczę­
śliwe pod moim dachem.

— Tak też jest. Matki się zawsze boją śmierci. 
Pani Durel widzi los córki zapewniony i cieszy się, że 
Marynia powoli sobie uzbiera jakiś mająteczek, nie 
męcząc się zbytnio . . . Czy wiesz Gabrielo, o czem 
nieraz myślałam?

— O czem?
— Że twój bretończyk, ten wierny Wawrzyniec, 

chciałby może kiedyś poślubić tę Marynią i że onaby 
się chętnie na to zgodziła.

— Mój ojciec sobie tego życzy, my wszyscy pra­
gnęlibyśmy tego.

— Cóż z tego? Od czasu jak tutaj jestem, widzę, 
że ten Wawrzyniec mocno posmutniał.

— Zauważyłaś to?
— Tak, i czasem się zastanawiam, co się tam w tej 

głowie W awrzyńca kryje.
— Kto to może wiedzieć?
— Wiesz Gabrjelo, słyszałam nawet, że chce cię 

opuścić.
— Służył nam wiernie przez dziesięć lat.
— Jaki błąd by popełnił! Nigdzie nic znałezie wię­

cej dobroci i więcej dobrych rad!

procentow y niemieckiego udziału w  naszym  p rzy ­
w ozie i w yw ozie w r. 1927 w yrażał się liczbami 25,5 
i 32. Sum a zaś udziałów  Czechosłow acji i Austrji 
w ynosi w r. 1927 dla przyw ozu do Polski 12.4 proc. 
dla w yw ozu zaś z Polski 21.1 proc. Pożycia zape­
w ne słabsza od niemieckiej, lecz w iększa od jakich­
kolwiek innych, a ponadto zw iązana tranzytow o z 
pozycją w łoską. Ta ostatnia posiada dla nas w pra­
wdzie saldo bierne, ale tern jest w ażnieisza, że sta­
nowi sporny, a godzien zabiegów rynek węglowy. 
Łącznie z W łochami. Czechosłow acją i Austrją 
uczestniczą w  naszvm  nrzyw ozie i w yw ozie w 
procentach 15,3 i 23.3. Jeszcze w ięc bliżej liczby 
niemieckiej.

Rzesze pracujące a państwo.
W  ostatnich dniach przeszłego tygodnia w y ­

głoszono w  parlam encie niemieckim kilka pow aż­
nych m ów o spraw ach, m ających w ielką w artość 
nietylko dla Niemiec. Między mówcami znany de­
m okrata centrow y, by ły  kanclerz, dr. W irth, poru­
szył rzecz pierw szorzędnej wagi, mianowicie, jak 
zdobyć i przyw iązać rzesze pracującego ludu ro­
botniczego i rolniczego do państw a.

Nie zdołają tego dokonać ci, k tórzy  się przy-, 
znaią do kapitalistycznego poglądu na św iat. Kapi­
talizm orjentuje się m iędzynarodowo. Ale co gor- 
sza. odznacza się w ielką bezw zględnością w łaśnie 
w obec słabszych, w obec rzesz ludowych. Uw ażam  
za najw iększe nasze zadanie, abyśm y je zachowali 
od tego rozczarow ania i zniechęcenia do nowego 
państw a, jakie m iały do dawniejszego. ,

Istotę politycznej pracy  powinno stanow ić to, 
że państw o winno być instrum entem  politycznego, 
socjalnego i kulturalnego postępu, celem uszczęśli­
w iania narodu.

W ybory bez lżenia przeciwników.
W  kraju niemieckim nad rzeką Saarą, pozosta­

jącym  pod okupacją francuską, odbyw ały się nie­
daw no powszechne w ybory do rady  krajow ej czyk 
sejmu krajowego.

1 przy tern zdarzy ła  się rzecz nadzw yczajna. 
Oto w szystk ie partje, a w ięc centrum , liberali i de­
m okraci, nacjonaliści niem ieccy i socjalni dem okra­
ci obow iązały się, że ich m ów cy pow strzym ają się 
od w szelkiego agitatorskiego zaczepiania innych 
partyj. Ten sam obowiązek przejęły też  na siebie 
gazety.

I jakiż był skutek? P rzesz ło  30 tysięcy w y ­
borców  głosow ało więcej, niż przy poprzednich 
w yborach. Nie było kłótni, ani aw antur, ani rozbi­
jania w ieców , ani ran, ani kociej muzyki. Był tylko, 
jeden obóz Niemców, różniących się w  poglądach', 
lecz nie zw alczających się wcale.

Co myślicie, w yborcy  polscy na Ś ląsku? Czy- 
by tak  samo nie powinno być u nas?  Czyby agita-j 
cja, odsądzająca przeciw nika od czci i w iary , n ie( 
powinna u stać?  Niechby każda partja pow iedzia­
ła, jaki ma rzeczow y program  a nie głosiła, że kto 
z nią nie trzym a, jest zdrajcą, oszustem  lub nik­
czemnikiem.

Jeszcze w  tym  roku czekają nas zapew ne w y ­
bory do Sejmu Śląskiego. Niechaj w yborcy  na ca­
łym Śląsku domagają się agitacji p rzy  nich bez lże­
nia i demagagji. ____________________________

— Tak bardzo go lubimy. Przyszedł do nas taki 
młody.

— Uważam, że byłoby to szaleństwem i niewdzię­
cznością z jego strony, gdyby teraz poszedł. Przecież 
mu pomogałaś, rodzinę wspomagałaś, co roku przy­
jeżdżał do swoich. A jednak słyszałam, że się stara 
was opuścić, mam pewność.

— Biedny chłopiec. To może przejdzie, trzeba 
trochę poczekać.

— Poczekała nie trochę, nawet długo, a jednak 
Wawrzyniec się nie zmieniał. Był coraz bardziej 
smutny, zgorzkniały i niezadowolony. Służbę swoją 
spełniał dokładnie, ale tylko z obowiązku.

Hrabina patrzyła ze smutkiem na swego służącego 
i postanowiła go wybadać.

Pewnego dnia, kiedy poszła do drewutni, by zoba­
czyć czy wszystko w porządku, znalazła tam Wa- 
wrzyca. Była to doskonała sposobność, by z nim po­
rozmawiać i dlatego rzekła:

— Wawrzyńcze, masz jakiś smutek.
— Nie, proszę pani.
— O tak, masz smutek, i to nie od dziś.
— To nic nie jest.
— A jednak chcę, byś mi to powiedział.
Wawrzyniec podniósł oczy na swoją dobrą panią, i

nie mógł głosu wydobyć ze wzruszenia.
— Nic mi nie odpowiadasz? W takim razie ja sama 

muszę cię mówić. Wawrzyńcze, chcesz nas opuścić... 
Starałeś się o to w Paryżu i gdyby ci się było miejsce 
znalazło, nie byłbyś już z nami przyjechał na wieś.

Wawrzyniec opuścił ku ziemi siekierkę i rzekł:
— To prawda. Ale pani nie może się na mnie 

gniewać, bo to nie moja wina.
— Nie gniewam się, mój przyjacielu; ale musze 

jednak wiedzieć dlaczego chcesz nas opuścić.
(C ;ąg dalszy nastąpi.)
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SŁOW.: WRATYSŁAW.

Ciemna jutrznia. W  środę, czw artek  i piątek 
po południu odpraw ia się w  kościołach uroczyście 
ciem na jutrznia, w  czasie k tórej dają się słyszeć 
rzew ne pienia trenów  Jerem iasza na w yrażenie 
głębokiego sm utku Kościoła. Podczas ciemnej ju trz­
ni pali się 15 św iec na świeczniku zrobionym w  
kształcie trójkąta. P o  każdym  psalm ie gasi się je­
dną św iecę, ostatniej św iecy się nie gasi, lecz św ie­
ci się ona cały czas, dopiero po zgaszeniu świec 
płonących na ołtarzu chow a się ją za ołtarz. Po 
odmówieniu psalmu 50-go „Miserere*4 czyni się ło­
skot, a cerem onjarz w ychodzi z za o łtarza z płoną­
cą św iecą i gasi ją dopiero w tenczas.

Początek  ciemnej jutrzni sięga pierw szych w ie­
ków chrześcijaństw a. P ierw si chrześcijanie ostatnie 
trzy  dni W ielkiego Tygodnia spędzali na czuwaniu 
nocnem, m odlitw ie i śpiew aniu psalm ów. Jeszcze 
w  X. w ieku odpraw iano to  około północy, potem 
około ósmej w ieczorem  a od XIV wieku odpraw ia­
no o tej porze, jak dzisiaj. Ciemna jutrznia w yobra­
ża boleść Kościoła nad m ęką i śm iercią Jezusa, bo­
leść nad niew dzięcznością grzeszników , w zyw a nas 
do pokuty i współczucia z bolejącym  Zbawicielem.

Ludu mój, cóżem ci uczynił, albo w  czememci 
się up rzykrzy ł?  Odpowiedz mi. (Mich. VI. 3).

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 5.14, zach. o godz. 18.21. — Księżyc wsch. o 
godz. 17.35, zach. o godz. 5.29. 

Długość dnia w ynosi 13 g. 7 m.
Z m i a n y  p o w i e t r z a  przed 100 la ty : 

zmienne. J u t r o :  łagodne, nagły w ia tr  i zmiana 
temperatury.

—  Loterja fantowa Z. O. K. Z. Aby umożliwić 
szerszym  masom ludności nabycie pozostałych lo­
sów loterji fantow ej Z. O. K. Z. m ające się odbyć w 
Toruniu dnia 1-go kw ietnia br. ciągnienie losów 
wym ienionej loterji zostało odroczone na m iesiąc to 
jest do dnia 1-go m aja br.

— Opłaty stemplowe, wiążące się z wykony­
waniem monopolu sprzedaży soli. W edług w yk ła­
du ustaw y  o opłatach stem plowych, ustalonych przez 
M inisterstw o Skarbu nie podlegają opłatom stem ­
plowym  :

1. podania o zezwolenie na prow adzenie hur- 
tow nego handlu solą oraz zezwolenie, w ydane na 
skutek tego podania,

2. podanie o zezw olenie na prow adzenie hur- 
tow nego handlu solą przez zastępcę oraz zezwolenie 
na ustanow ienie zastępcy,

3. odw ołanie od decyzji w  spraw ie odebrania 
zezw olenia na hurtow ną sprzedaż soli, jak również 
od orzeczenia w  spraw ie grzyw ny, nałożonej z po­
wodu naruszenia przepisów  o sprzedaży soli,

4. podanie hurtow nego sprzedaw cy soli o ulgi w 
spłacie albo o obniżenie lub um orzenie należności 
za nabytą sól,

5. podanie o zezwolenie na nabyw anie w  Biu­
rze Sprzedaży Soli przepisow o skażonej soli, oraz 
zezwolenie, w ydane na skutek tego podania,

6. podanie o  zezwolenie na nabycie soli po ce­
nach zniżonych, oraz zezwolenie, w ydane na skutek 
takiego podania.

7. podanie o zezwolenie na prow adzenie w olne­
go składu soli. o raz zezwolenie, w ydane na skutek 
takigo podania.

Rachunek, w ystaw iony  przez hurtow nego sprze­
daw cę soli na należność za sprzedana sól, podlega 
opłacie stem plow ej w  wysokości 0.2% od sumy na­
leżności.

— Kredyt dla rolników na saletrę Chorzowska.
Celem przyjścia z pomocą rolnikom, k tórych oziminy 
uszkodzone zostały  przez długotrw ałe m rozy i w y ­
m agają pow tórnego naw ożenia saletrą , Państw ow y 
Bank Rolny, po porozumieniu się z czynnikami rzą ­
du, w yjątkow o udzielać będzie rolnikom bezprocen­
tow ego kredytu  w saletrze chorzow skiej do dnia 
1 lutego 1929 r. na w arunkach:

1) azot amonu (saletrę) 35 proc. po cenie zł. 100 
za 100 kg. plus opakowanie po zł. 1.80 gr. za skrzyn­
kę, zaw ierająca 50 klg. tow aru, oraz 2) saletrę cho­

rzow ską (Nitrofos) 15 i pół proc. po cenie zł. 46 za 
100 kg. łącznie z opakowaniem franco w agon Cho­
rzów.

Rolnicy, pragnący otrzym ać jeden z w yżej w y ­
mienionych naw ozów  azotow ych winni złożyć w 
P aństw ow ym  Banku Rolnym stw ierdzenie urzędu 
gminnego. Kółka Rolniczego, starostw a lub t. p. in­
stytucji, iż oziminy ich w ym agają pow tórnego na­
wożenia.

Rolnicy mogą rów nież korzystać  z pow yższego 
kredytu ŵ  spółdzielniach i kasach komunalnych.

— Stan szkolnictwa w Polsce. W edług osta t­
nich obliczeń Polska liczy ogółem 793 szkół śre ­
dnich, z czego na szkoły państw ow e przypadało 
268, na sam orządow e — 71, na pryw atne zaś — 454.

Z ogólnej ilości szkół było m ęskich — 314, żeń­
skich — 249, koedukacyjnych — 230.

Z ogólnej liczby szkół średnich najwięcej, bo 
106 pzypada na m iasto st. W arszaw ę, czyli praw ie 
jedna siódma w szystkich szkół średnich w  państw ie.

Nauczycieli w  szkołach średnich jest ogółem 
17.741, z czego w W arszaw ie — 2.619.

Uczniów szkół średnich mamy ogółem 214.918, 
z czego 108.299 w  szkołach państw ow ych, a więc 
przeszło 50 proc.

W  średnich szkołach męskich pobiera nauki 
109.246 uczniów (z czego 80.254 w  szkołach pań- 

[ stw ow ych). w  szkołach żeńskich — 57,682 (z czego 
tylko 13.785 w szkołach państw ow ych), w  szkołach 
koedukacyjnych — 47.990 (z czego 14.260 w szko­
łach państw ow ych).

Z ogólnej ilości uczniów w  Polsce najwnecej jest 
w  klasie IV — 35.172. naimniei. me licząc klas ele­
m entarnych, w  klasie VIII — 17.093.

Przejdźm y teraz do szkolnictw a powszechnego. 
Szkół jednoklasowych m am y w  Polsce 28,9 orocent 
(w  m iastach 1,1 proc. na  wsi 38,3 proc.) — siedmio­
klasow ych 29,6 proc. (w m iastach 78.4 proc., na wsi 
9 proc.)

Ogółem zaś posiadam y około 90 tysięcy  szkół 
pow szechnych.

Ciekawe, że w ojew ództw a zachodnie mają ty l­
ko 1,8 proc. siedm ioklasówek. za to 46.5 procent 
jednoklasówek, a 30.6 proc. dwuklasówek.

Fatalnie przedstaw iają się w arunki higieniczno- 
sanitarne w  szkołach pow szechnych. Normalnie 
powinien na 1 m etr kw adratow y orzvpadae 1 uczeń, 
tym czasem  w  Polsce w ypada 1,3 ucznia.

Wofnw&ditwo śląskie
* Miasta i wioski się stroją. Jeśli chcemy kogoś go­

dnie przywitać, jeśli chcemy kogoś uczcić, przystrajamy 
się jak natur oczy ściej, na znak, że osoba ta godna jest 
czci i uwielbienia.

Przychodzi do nas gość znamiennity, przychodzi 
do nas gość w Imię Ojczyzny naszej, do nas wszyst­
kich. Jakżeż się przeto nie przygotować i nie przystro­
ić w strój należny uszanowania gościa. Miasto więc 
wdziać musi godową szatę najodpowiedniejszą na ten 
moment, a szatą tą będą emblematy narodowe, których 
jak rok rocznie nową serję przygotowało T. C. L. na 
całym obszarze Śląska, Pomorza i Wielkopolski, orga­
nizując Święto Narodowe.

Więc najprzód nalepki iluminacyjne w oknach. W 
roku obecnym wyszła nowa serja nalepek projektu zna­
nego artysty malarza F. Tatułi. Nalepki tegoroczne są 
o wiele efektowniejsze i lepiej nadają się do przystra­
jania okien. Chorągiewki artystycznie wykonane, świet­
nie mogą przystrajać wnętrze mieszkań i lokali publicz­
nych. Za stosunkowo niską cenę 10 i 20 gr. można je 
dostać we wszystkich składach papieru oraz w biurze 
T. C. L. Król. Huta, ul. Głowackiego 5., przyczem cały 
dochód z nich przeznaczony jest na cel propagandy 
oświaty. Poza tern na gmachach domów pojawić sie po­
winny w dniu 3 maja wielkie chorągiewki narodowe 
mające wyrażać symbol patriotycznego uczucia, jakie 
gości w szeregach mieszkańców danego domu.

Wszystkie te oznaki narodowe przystroją miasto, 
wywołają w nim odpowiedni nastrój, iluminacja godną 
będzie zaiste uroczystości chwili, tak, że gdy nadejdzie 
3 maj miasto nie będzie musiało się wstydzić. Dekoracja 
była naprawdę poważną, a to najważniejsze, pieniądze 
na nią wydane poszły na cel użyteczności społecznej, 
na instytucję służącą rozpowszechnianiu oświaty pol­
skiej.

* O podatek dochodowy spółki „Huta Pokoju".
Ostatnio rozważał Najwyższy Tryb. Adm. sprawę po­
datku dochodowego za r. 1923 spółki akc. „Huta Po­
koju" w Katowicach. Przewodniczył prezes Orski, spra­
wozdawcą był sędzia Birgfellner.

Obrońca skarżącej „Huty Pokoju" adwokat Ma- 
ryański wykazywał w przemówieniu, opartem na bi­
lansach i całej rachunkowości spółki oraz przepisach 
ustawowdawstwa śląskiego i Rzeczypospolitej, że „Hu­
ta Pokoju" nie jest wogóle obowiązana do zapłaty po­
datku dochodowego za rok 1923, gdyż rozpoczęła swo­
ją działalność w czerwcu 1922, jako nowo-utworzona 
spółka polska, która objęła źródła dochodowe swej nie­
mieckiej poprzedniczki, położone na polskiem teryto­
rium. Ustawodawstwo zaś przyznaje takim spółkom 
co do początku obowiązku podatkowego znaczne przy­
wileje.

Ponadto kwestionował obrońca „Huty Pokoju" 
przyjęcie przez władze wymiarowe siedmiokrotnego 
iloczynu podatku, mimo, że podatek dotyczył roku 1922 
i 1923, jako roku operacyjnego. Wreszcie zaszło, zda­
niem obrony, błędne przerachowanie marek polskich 
na franki złote po kursie 1220 000 marek polsk., za­
miast 1 800 000 mkp.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał w y­
wody obrony w przedmiocie niesłusznie przyjętego 
siedmiokrotnego iloczynu podatku, tj. pomnożenia po­
datku przez wykładnik „siedem", wyrażający wzrost 
cen hartownych — za trafne i uchylił zaskarżone orze­
czenie wymiarowe. Trybunał wyraził przekonanie pra­
wne, że mnożnik „7“ stosowany być może tylko do do­
chodu za r. 1922, a nie do sum dochodowych z roku 
1922/23. Przez to podatek ,Huty Pokoju" został zredu­
kowany do jednej siódmej części pierwotnego wymia­
ru. Uchylenie orzeczenia nastąpiło z przyczyny sprze­
czności tegoż z przepisami prawa.

Innych zarzutów obrony, szczególnie zaś nienależ- 
ności podatku wogóle. nie mógł Najwyższy Trybunał 
rozpoznawać, gdyż ..Huta Pokoju" w postępowaniu od- 
■woławczem przed władzami skarbowemi nie wystąpi­
ła z temi zarzutami, nie mogły więc one być przedmio­
tem rozważań Naiwyż. Trybunału Administracyjnego 
jako instancji kasacyjnej.

* Dodatkowe pociągi świąteczne. W obec zw ięk­
szonego ruchu podróżnych w  okresie św iąt w ielka­
nocnych dyrekcja kolei w Katowicach uruchomi do­
datkow e pociągi w  następujących dniach:

W  c z w a r t e k  5 k w i e t n i a :  Z Katowic
do Rybnika odjazd o godz. 13 m. 05 — z Katowic do 
Bielska odjazd o godz. 14 m. 25 — z Katowic do 
Lublińca odjazd o godz. 14 m. 18 — z M ysłowic do 
Oświęcimia odjazd o godz. 14 m. 30 — z M ysłowic 
do O strow a odjazd o godz. 11 m. 45.

W  s o b o t ę  7 b. m.: Z Katowic do Rybnika 
odjazd o godz. 13 m. 05 — z Katowic do Bielska o 
godz. 14 m. 25 — z M ysłowic do Oświęcimia odjazd 
o godz. 14 m. 30.

W  p o n i e d z i a ł e k  9 b. m.: Z Katowic do
Bielska odjazd o godz. 14 m. 25.

W e  w t o r e k  10 b. m.: Z Lublińca do Kato­
wic odjazd o godz. 2 m. 20.

W  ś r o d ę  11 b. m.: Z O strow a do Mysłowic 
przyjazd do Katowic o godz. 3 m. 19 — do Mysło­
w ic o godz. 3 m. 50. (O)

Z  EfatsswicMiego.
Katowice. (U s i ł o w a n e s a m o b ó j s t w o ) .  

Dnia 31 m arca b. r. o godz. 16-tej usiłow ał popełnić 
sam obójstwo przez utopienie się w  Raw ie niejaki 
Moćko P aw e ł z ul. S łow ackiego 26. Na miejsce 
przybył posterunkow y poi. Kotowski, który  zdołał 
wymienionego w yciągnąć z rzeki. Pow ód usiłowa- 
nego sam obójstw a maią być rzekom o nadm ierne 
długi.

— ( K r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m .  Dnia 31-go 
m arca zgłosiła Miingelgrun Helena zam. przy ul. 
Mielęckiego 18, że w  nocy na 30 m arca b. r. w łamali 
się nieznani sp raw cy  do chlewika, skąd skradli 8 
kur i 1 indyka, w artości 90 zł. Dochodzenia za 
spraw ca w  toku.

—- ( Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  z m i ł o ś c i . )  
W  poniedziałek wr czasie zdjęć w  górnośląskiej w y ­
twórni Espefilmu w  Siem ianowicach, utalentow ana 
artystka, p. O reta Grael, szw edka, grająca główną 
rolę w nakręcanym  filmie, rzuciła się rozm yślnie z 
galerji w  pawilonie z wysokości 1-go piętra. Za­
czepiw szy o m etalow ą podstaw ę reflektora rozer- 
w ała  sobie podbródek, a upadłszy na podłogę do­
znała złam ania praw ej nogi pow yżej kolana. W  s ta ­
nie bezprzytom nym  przew ieziono ją do kliniki. Jak 
się dowiadujemy, p. Graal usiłow ała już kilkakrotnie 
odebrać sobie życie. P rzyczyną ma być nieszczę­
śliwa miłość.

Z  SttFtetacfttowicIrieso.
Królewska Huta. ( W s p a r c i e  ś w i ą t e c z ­

n e  d l a  r e n c i s t ó w  s o c j a l n y c h ) .  Urząd 
opieki nad ubogimi donosi, że będzie w ypłacał dla 
rencistów  socjalnych t. j. wdów i inwalidów reje­
strow anych w urzędzie opieki nad ubogimi, których 
dochód w rodzinie wraz z  rentą n :c przekracza 50



z l ,  w s p a rc ie  św ią te c z n e . W y p ła c a n ie  w s p a rć  n a ­
s tą p i w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p o rz ą d k u : D la  po łu d n io ­
w e j częśc i m ia s ta  na  p lacu  ta rg o w y m  p rz y  ul. K a to ­
w ic k ie j w  p o n ied z ia łek , d n ia  2. IV. b . r. od  li te ry  
A— M i w e  w to re k , d n ia  3 IV. b . r. od l i te ry  N— Z. 
Z aś  d la  p ó łn o cn e j częśc i m ia s ta  p rz y  p lacu  M ick ie­
w ic z a  w  ś ro d ę  d n ia  4 IV. b . r. od l i te ry  A— M i w  
c z w a r te k  d n ia  5 IV. b . r. od l i te ry  N— Z. In te re s o ­
w a n i w in n i p rz e d ło ż y  tu t. u rz ę d o w i k a r tę  re je - 
s tr lfcy jn ą . N ad m ien iam y , iż p ó źn ie jsze  z g ło sz e n ia  
jak  i o so b y  n ie  r e je s tro w a n e  s ta n o w c z o  n ie  b ę d ą  
w z g lę d n io n e .

—  ( J e d n o r a z o w a  z a p o m o g a  ś w i ą ­
t e c z n a  d l a  b e z r o b o t n y c h  p o b i e r a j ą ­
c y c h  z a s i ł k i ) .  K o m u n a ln y  u rz ą d  p o ś re d n i­
c tw a  p ra c y  w  K ró le w sk ie j H u c ie  p o d a je  do w ia ­
d om ośc i, że  w  ś ro d ę , d n ia  4 k w ie tn ia  w  g o d z in ach  
od  9 -te j p rz e d  p o łu d n iem  do 14-tej po poł. bed z ie  
w y p ła c a n a  na  ta rg o w isk u  k o ń sk iem  p rz y  ul. K a to ­
w ic k ie j je d n o ra z o w a  zap o m o g a  ś w ią te c z n a  dla 
w sz y s tk ic h  b e z ro b o tn y c h  p o b ie ra ją c y c h  zas iłk i na  
z a sa d z ie  ro z p o rz ą d z e ń  n iem ieck ich  i d la  z a re je s tro ­
w a n y c h  n ie p o b ie ra ją cy c h  za s iłk i. Z aś  d la  b e z ro ­
b o tn y c h  p o b ie ra ją c y c h  za s iłk i z fu n d u szó w  p a ń ­
s tw o w y c h  b ę d z ie  w y p ła c a n a  jak  z w y k le  n a  p lacu  
M ick iew icza  i n a  ta rg o w isk u  k o ń sk iem  p rz y  ul. K a­
to w ic k ie j w  c z w a r te k , d n ia  5 4. 1928 r. ró w n ie ż  w  
g o d z in ach  od 9 -te j do 14-tej po poł. P ó ź n ie jsz e  
z g ło sz e n ia  po o d b ió r zap o m o g i b e z w a ru n k o w o  nie 
b ęd ą  u w zg lęd n io n e .

Ś w ię to c h ło w ic e . (W  y  k  ł a d y  T . C . L .) W  ub.
śro d ę , d n ia  28 m a rc a  o d b y ł się p rz y  u d z ia le  150 s łu ­
c h a c z y  w y k ła d  d la  d z ie w c z ą t w  k la sz to rz e , a  w  
c z w a r te k  dla. c h ło p c ó w  w  sali T . C . L. W y k ła d  na  
te m a t „ Ś ro d k i w y k s z ta łc e n ia "  w y g ło s ił  k ie r. sz k o ły  
p. G ra b ie c .» P o c z em  n a s tą p iła  b a jk a :  ..O Ja n k u  w ę ­
d ro w n ik u " . N a s tę p n e  w y k ła d y  o d b ę d ą  się  d o p ie ro  
po  św ię ta c h  w ie lk a n o c n y c h .

Hajduki W ie lk ie  w  Ś w ię to c h o w ic k ie m  ( K r a ­
d z i e ż  z w ł a m a n i e  m ). D n ia  29 m a rc a   ̂w ła ­
m ał s ię  n ie z n a n y  s p ra w c a  do m ieszk an ia  K aro la  
Z g ra ja  p rz y  ul. L ip ca  41 i sk ra d ł  2 u b ra n ia  m ęsk ie , 
jed n o  zie lone , d ru g ie  s iw e , p ła sz c z  c z a rn y , p a rę  
tr z e w ik ó w  c z a rn y c h , k a p e lu sz  b ru n a tn y , 2 ró ż o w e  
n a k ry c ia  n a  łó żk a , 2 k o szu le  m ęsk ie , je d n a  b ia ła , 
d ru g a  w  p ask i, 2 k r a w a ty  ogó lnej w a r to ś c i  oko ło  
400 zł. D o ch o d zen ia  za  s p ra w c ą  w  toku .

Szarlej w Ś w i ętoc hło w ieki em . W  dniu 28 m arca 
rb. odbyło się w  Szarleju pod przew odnictw em  naczel­
nika gminy p. G óry  posiedzenie rady  gminnej, na k tó- 
rem  załatw iono ca ły  szereg  9praw. U chw alony został 
dodatek do statu tu  m iejscow ego dot. szkoły dokszta ł­
cającej zaw odow ej, w edług  k tórego  w szy scy  w  ob rę­
bie gm iny Szarlej i W ielkie P iek a ry  nieprzejściow o za­
trudnieni młodociani p racow nicy  przem ysłow i i handlo­
wi obojej płci, czeladnicy, uczniow ie, pom ocnicy han­
dlowi i biurow i obow iązani są do uczęszczania do szko­
ły  dokształcającej p rzem ysłow ej aż do końca roku 
szkolnego, w którym  ukończą 18 rok życia, o ile przed 
osiągnięciem  tego w ieku nie o trzym ali św iadec tw a  nor­
m alnego ukończenia szkoły zaw odow ej dokształcającej. 
Uczniowie, k tó rzy  ksz ta łcą  się u rzem ieślników , obo­
w iązani są do uczęszczania do szkoły  bez w zględu na 
w iek ucznia p rzez  ca ły  czas  trw an ia  nauki. O bow iązek 
ten istnieje także w  czasie bezrobocia. N astępnie u- 
chw alono ustaw ę m iejscow ą dot. pobierania op ła ty  
szkolnej dla szkoły dokształcającej zaw odow ej w  S zar­
leju, w obec k tórej się pobierać będzie od p racodaw ­
ców za uczni uczęszczających do szkoły dokszta łca ją­
cej op ła ta  szkolna w  w ysokości 25.— złotych rocznie. 
O prócz tego pobierać się będzie od w szystk ich  uczniów 
uczęszczających do szkoły  dokształcającej zaw odow ej 
opłatę na fundusz doraźnych pom ocy w  w ysokości 
4.— złot. rocznie. P o d  budow ę kościoła w  Szarleju od­
stąpiła rada gminna katolickiej gminie w  Szarleju bez­
p łatn ie  sw oje do tychczasow e targow isko  w  w ielkości 
53 ar. 61 m etr. kw. Na m iejsce ustępującego radcy  sierot 
p. B ieńka w ybrano  na* tegóż miejsce p. sz ty g ara  W il­
helm a S zre te ra . U chw alono p rzystąp ić  w  bież. roku 
do rozbudow y ulicy Karola M iarki. Środki na ten cel 
zosta ły  uchw alone. Dalej uchw alono dopuścić do w y ­
konania połączeń w odociągów  i to od głów nego w odo­
ciągu gm innego do w odom ierza w  obrębie gminy S za r­
lej tylko p. D rozdka z Szarleja, zaś w ykonanie  połą­
czeń do kanalizacji może nastąpić p rzez  fachow ca do­
branego p rzez danego posiedziciela domu. W  dalszym  
ciągu rozpa tryw ano  budżet urzędu okręgow ego W iel­
kie P ie k a ry  na rok 1928/29. W edług  tegóż koszta  u trzy ­
mania urzędu okręgow ego w ynoszą 65 000 zł. Do po­
krycia p rzypada na gminę Szarlej i W ielkie P iek a ry  
w edług dotychczasow ego klucza podziału 59 000 zł. Z 
tego p rzy p ad a  na gminę Szarlej 39 666,66 zł. R ada gmin­
na uchw aliła razem  29 500 zł. tj. połow ę kwmty 59 000 
złotych. R ada gminna jest tego zdania, że do tychcza­
sow y klucz podziału a m ianow icie % Szarlej a W ielkie 
P iekary  tylko 14 iest n iespraw iedliw y i niczem  uzasa­
dniony-. Obie gm iny m ają jednakow ą liczbę m ieszkań­
ców a w ięc p raca urzędu okręgow ego dla gm iny S zar­
lej nie jest w cale w iększą  niż dla gm iny W . P iekary , 
która pozatem  nie stoi finansow o gorzej od gm iny S za r­
leja. Następnie u c h w a lo n o  w ydzierżaw ić od p. Stcpha-

nowej z Bytom ia na urządzenie now ego ta rgow iska  od­
pow iednią część  gruntu, leżącego w  Szarleju p rzy  ul. 
G imnazjalnej. Z pow odu spóźnionej p o ry  odroczono kil­
ka w niosków  nagłych do następnego zebrania.

W ielk ie  P iek a ry  w  Ś w ie to c h ło w ic k ie m . ( O b ­
c h o d y  n a  k a l w a r i i ) .  W  W ie lk i C z w a r te k  o 
go d z in ie  5 -te j p o  po ł. ro z p o c z y n a ją  się  na  tu te jsz e j 
k a lw a r ji  o b ch o d y  k a lw a ry js k ie  i to  aż  do  k a p lic y  
K ajfasza . W  W ie lk i P ią te k  o go d z in ie  5V2 z ra n a  
d a lsz y  c iąg  o b ch o d ó w . P r z y  p o je d y ń c z y c h  k a p li­
cach  w y g ło sz o n e  z o s ta n ą  s to so w n e  k a z a n ia . O s ta ­
tn ie  k a z a n ie  n rz y  k a p lic y  B o żeg o  G ro b u . N a s t a n i e  
w  k o śc ie le  M. B o sk ie j u ro c z y s te  c e rem o n ie  W ie lk o ­
p ią tk o w e  i z ło żen ie  P a n a  Je z u sa  do  g ro b u . Ś p ie w y  
p rz y  c e re m o n ia ch  w y k o n a  „ C h ó r k o śc ie ln y " . W ie ­
cz o re m  p rz y  B o ży m  G ro b ie  o d śp ie w a  s z e re g  p ię k ­
n y ch  p ieśn i „ C h ó r k o śc ie ln y "  n a  g ło sy  m ie sz a n e  i 
ch ó r k o śc ie ln y  ła c iń sk a  M szę cze sk ie g o  k o m p o z y to ­
r a  H o ro k a  n a  c h ó r m ię sz a n y  z o rk ie s trą . S p o d z ie ­
w a ć  się  n a le ż y , że  w ie rn i tłu m n ie  p o sp ie sz ą  na  
w z n io s łe  o b ch o d y  k a lw a ry js k ie  do P ie k a r .

2 Pszczyńskiego
P szczy n a . ( P o ż y c z k i . )  K u ra to riu m  P o ­

w ia to w e j K a sy  O sz c z ę d n o śc i w  P s z c z y n ie  udzie liło  
n a  p o sied zen iu  z d n ia  27 m a rc a  b r. 69 p o ż y c z e k  w  
ogó lnej w y so k o śc i 120.000 z ło ty c h .

Z Rybnickiego.
Ż ory w  R y b n ick iem . (W  y  p ł a  t a p r  z e r  a - 

c h o w a n y c h  w k ł a d ó w  p r z  e d w o j e  n- 
n y  c h ). M ie jsk a  K asa  O sz c z ę d n o śc i w  Ż orach  w y ­
p ła c a  z d n iem  1 k w ie tn ia  b. r. p rz e ra c h o w a n e  w k ła ­
d y  p rz e d w o je n n e  w  s to su n k u  6%  do ich w a r to śc i 
w ra z  z o d se tk a m i od  1 s ty c z n ia  1925. W a lo ry z a c ję  
z a tw ie rd z ił  sąd  o k rę g o w y  w  K a to w icach .

W ilcza w  Rybnickiem . ( O d p o w i e d ź  „ K u r i e ­
r o w i" ) .  „Ob. K urier" strasznie się oburzył na naszą 
korespondencję z W ilczy, dając napis swej odpow iedzi 
„Katolik Polski jako denuncjant". C zy to jest denun­
cjacja, że doniosłem  o p. Kow atzu, że by ł kandydatem  
na niemieckiej liście w yborczej albo, że ks. prob. Steffe 
jest niemieckiego usposobienia, w szak  to rzeczy  ogólnie 
znane. N atom iast „K urier" pozw olił sobie fałszyw ie 
tłum aczyć tre ść  mej korespondencji, bo napisał, jako­
bym  sobie życzył, żeby na parcelow anym  m ajątku Ko- 
w a tza  zostali osiedleni cudzy  „Polacy", choć w yraźn ie  
naznaczyłem : „Polacy-G órnoślązacy". C zy fałszow a­
nie treśc i mej korenspondencji jest uczciw e?

Loteria państwowa.
O rganizow anie i p row adzenie w szelkiego rodzaju 

loterji na ca łym  obszarze R zeczypospolitej Polskiej zo­
stało  u staw ą z dnia 26 m arca 1920 roku uznane za m o­
nopol państw a. W ów czas to pow ołano ustaw ow o do 
życia przedsięb iorstw o państw ow e p. n.: „Polska P a ń ­
stw ow a L oteria  K lasow a" pod zarządem  G eneralnej 
D yrekcji L oterji P aństw ow ej.

L oteria ta  zosta ła  zorganizow ana na w zór istnie­
jących jeszcze przed  w ojną, analogicznych lo teryj za­
granicznych, p rzyczem  zw rócono głów ną uw agę na za­
sadę ochrony  in teresów  grających  p rzez danie im mo­
żliw ie najw iększych szans w ygran ia .

L oterie  zagraniczne zasady  tej p rzew ażnie nie sto­
sują, to też  plany g ry  tych  lo teryj są znacznie gorsze 
dla grających, niż, b iorąc porów naw czo, plany gry  lo­
terji polskiej. Z asadą loterji klasow ej jest g ra  wpięciu 
klasach, przyczem  klasa p ią ta  ma najw ięcej w ygranych  
tak pod w zględem  ilościowym , jak i jakościow ym .

O gółem  w y g ry w a  u nas zaw sze połow a losów w y ­
puszczonych.

Loterja ta  daje grającym  m ożność zaspokojenia 
w rodzonej im naturalnej chęci gry , zm niejszając możli­
w ie ryzyko, a w ykluczając praw ie zupełnie hazard . Nie 
obojętną jest rów nież sp raw a zaufania, jakie winno 
mieć społeczeństw o do loterji. P o d  tym  w zględem  lo­
terja  polska stoi na w ysokości zadania, gdyż ca ła  tech ­
niczna strona przeprow adzenia  i dokonyw ania ciągnień 
jest u rządzoną publicznie p rzy  w spółudziale czynnika 
obyw atelskiego w  osobach delegatów  m iasta, jako kon­
trolujących, a zaś istotnego ciągnienia dokonują nieletnie 
dzieci — siero ty  w  w ieku 10— 12 lat.

P od  w zględem  finansow ym  jest loterja k lasow a pol­
ska przedsięb iorstw em  istotnie żyw otnem , a św iadczą 
o tern najlepiej d an e  cyfrow e czystych  zysków  za lata 
ub ieg łe:

1924 r. czy sty  zysk zł. 4 147 286
1925 r. c zy sty  zysk zł. 6 202 733
1926 r. c z y s ty  zysk zł. 8 333 388
1927/28 r. zysk  budź. zł. 8 757 500

(spodziew any) zł. 11000000

P olska  L oterja  K lasow a w  ciągu tych  kilku la t sw e­
go istnienia pozyskała  pełne zaufanie społeczeństw a i 
s ta ła  się bardzo  popularną, czego dow odem  jest ko­
nieczność ciągłego zw iększania ilości w ypuszczonych 
losów, jako rezu lta t silnego na nie popytu.

G łów nym  pow odem  popularności naszej lo terji jest 
w ielka stosunkow o ilość średnich w ygranych  (od 2600 
do 25 000 zł.) obok najw yższej możliwej w ygranej w  
kw ocie 600 000 złotych.

W  loteriach zagranicznych — poza w ysoką głów ną 
w ygraną  — m ało jest tylko średnich w ygranych . Nie­
zależnie od loterji klasow ej G eneralna D yrekcja Loterji 
P ań stw o w ej u rządza co roku dw ie loterie na cele d o ­
broczynne, z k tó rych  czy sty  dochód zostaje p rzezn a­
czony na zasiłki dla insty tucyj dobroczynnych lub uży­
teczności publicznej, jak przytułki, ochronki, szpitale itd.

Teatr Polski w Katowicach
Repertuar św iąteczny.

W  pierw sze św ięto  W ielkanocy T ea tr  Polski nie­
czynny.

W  poniedziałek, dnia 9 kw ietnia tj. drugie św ięto 
W ielkiejnocy po południu o godz. 3,30 „W ieszczka L a­
lek" balet w  1 akcie (2 obrazach) L. B ayera .

W ieczorem  o godz. 7,30 try ska jąca  hum orem  ko- 
medja w  3 ak tach  V erneuilla „Moja P an n a  M ama".

W e w torek , dnia 10 kw ietn ia opera J. V erdiego 
„T rubadur".

W  środę 11 kw ietn ia opera  Pucciniego „T osca" z 
gościnnym  w ystępem  a rty s tó w  opery  w arszaw sk iej 
Eugeniusza M oszakow skiego i Adam a Dobosza.

W e cziwartek, dnia 12 kw ietnia „Don Juan". W  p ró­
bach kom edia w  3 aktach A. Hr. F re d ry  „D ożyw ocie", 
o raz opera W agnera  „Tannhauser. B ilety  na w szystk ie  
przedstaw ien ia  należy w cześniej rezerw o w ać  w  kasie 
T ea tru  Polskiego. Te!. 24.48.

„Ż ydów ka" w  Nowym  Bytomiu,
W  środę, dnia 4 kw ietn ia w  sali pod „B iałym  O r- 

łym " w  Now ym  Bytom iu odegra opera  katow icka 
w spaniałą operę H alevy‘ego „Żydówka*. B ilety  do na­
bycia w  m agistracie u p. Szczerby.

R epertuar.
Poniedziałek, dnia 9 kw ietnia „W ieszczka Lalek" 

po południu o godz. 3,30.
Poniedziałek, dnia 9 kw ietnia „Moja panna M am a"
W torek , dnia 10 kw ietnia „T rubadur".
Środa, dnia U kw ietnia „T osca" (gościnny w ystęp  

M oszakow skiego i D obosza).
C zw artek , dnia 12 kw ietn ia „Don Juan".

CZASOPISMA.
„Iskry" tyg. ilustrowany dla m łodzieży iw nr. 16

z dnia 31 m arca om aw iają w e w stępnym  a rty k u le  do­
niosły m om ent rozpoczęcia ob rad  p rzez  trzec i sejm 
i senat, dalej p rzynoszą c iekaw y  a rty k u ł o „Potędze 
nafty", ak tualny  a rty k u ł obyczajow y „O klockach, śle­
dziu, żurku i dyngusie", dokończenie opisu w y p raw y  
na szczy t E uropy" M ont B lanc, dziejów  „Nieznanego 
polskiego podróżnika XVI w ." N adzw yczaj ciekaw e 
w rażen ia  Zbigniew a Zaniew ickiego z w y p ra w y  za  Chle­
bem  na brazylijskim  lądzie, zosta ły  w  nr. 16 w znow ione 
p rzez niebyw ale in teresujący rozdział „W  niew idzial­
nych szponach hand larzy  niew olników ". Nadto są w 
„Iskrach" stałe działy, poezje i ilustracje.

Numer 14 „Kobiety W spółczesnej" przynosi cieka­
w e artyku ły . — „O nędzy  m ieszkaniow ej pi­
sze H elena B oguszew ska w  art. p. t. „Szklane 
dom y". H. K rahelska pisze o „O chronie m acierzyństw a 
robotnicy", bardzo  bogaty  dział literacki p rzynosi prócz 
u tw orów  Z. M odrzew skiej, W . M iłaszew skiej przekładu 
D elarue-M ardus c iekaw y  felieton egzo tyczny  M. P a -  
kiew icza „W  krainie czarnego  z ło ta" i felieton sporto­
w y  K. M uszałów ny „Na stycznej zdrow ia i piękna" 
„Mój Dom" bogaty  pośw ięcony jest kosm etyce i pielę­
gnow aniu zdrow ia.

W esoły kecilf.
Też postęp kultury.

P ew ien  gospodarz u rządzając su te  chrzciny sw ego 
pierw orodnego syna, zaprosił na ucztę m iejscow ego 
księdza, nauczyciela, o rganistę o raz  gospodarzy  ze wsi.

P rz y  podaniu kaw y, gospodyTii postaw iła  na stole 
cukierniczkę z cukrem , a obok niej szczypce do cukru. 
Z obaczyw szy, iż jeden z gospodarzy  bierze w  rękę 
szczypce, chcąc nab rać  niemi cukru, gospodyni w y rw a ­
ła mu je z ręki i pow iada:

— To nie dla w as, moi kochani, lecz d la księdza 
Jegom ości i pana rek to ra , w y  zaś bierzcie sobie cukier 
w łasnem i palcami.

Bojaźliwy.
— Czego płaczesz, Józiu?
— Ja  się tak  boję, mamo! P rosiłem  ojca, żeby mi 

kupił row er, a ojciec się rozgniew ał i pow iedział, żeby 
mi się naw et nie przyśniło . Co ja zrobię, jeśli mi sie 
row er p rzyśn i?

Z d w o j g a  z ł e g o .
M ą ż :  D ziecko d o p ro w ad za  m nie do wściekłości 

swym  krzykiem. Czy nie m ogłabyś g o  uspokoić .
ż o n a :  Zaśpiew am  m u co.
M a ż : Daj spokój, niech już lepiej krzyczy.



Ostatnie telegramy.
Obrady budżetowe.

W a r s z a w a .  (PAT.) W poniedziałek rozpoczęły 
się obrady komisji budżetowej nad budżetem na okres 
1928/29. Posiedzenie zagaił przewodniczący, poseł 
Byrka, proponując, aby dyskusję ogólną odłożyć do 
czasu obrad nad ustawą SKarbową, na razie zaś, aby 
komisja przeprowadziła rozprawę szczegółową. Posei 
Trąmpczyński jest zdania, że należałoby przedewszy- 
stkiem odbyć ogólną dyskusję nie nad budżetem, ale 
nad polityką Rządu. Propozycję tej jednak odrzucono. 
Referent, poseł Krzyżanowski, podał w swem prze­
mówieniu krótki zarys polityki finansowej Rządu. 
Rząd chce wydać w tym roku dwa miljard'y 458 mi- 
Ijonów zł. Ponadto Rząd chce wydać 50m ilj. poży­
czki premjowej i 75 milj. zł. z zapasów kasowych na 
zakupno papierów wartościowych. Wydatek 31 milj. 
zł. na zasiłki dla urzędników w drugim kwartale 
czerpany jest z przewidzianej nadwyżki preliminarza. 
Jeżeli nie pójdziemy dalej w kierunku polepszenia 
płac urzędniczych — to zasiłki będą nadal wypłacane. 
W budżecie trzeba 93 milj. zł., aby pokryć te wy­
datki w ciągu następnych trzech kwartałów. Przypu­
szczając, że komisja podwyższy jeszcze sumę wydat­
ków w budżecie o jakie 50 milj. zł. to trzeba będzie 
znaleść pokrycie jeszcze na 140 milj. zł.. Rząd wvstę 
puje z nowemi podatkami, a mianowicie ze stbym 
podatkiem majątkowym, z wnioskiem o podwyższenie 
podatku gruntowego, oraz podatkiem' budynkowym. 
Z tych nowych podatków preliminuje się około 200 
milj. zł.. Re:erent opowiada się za obniżeańm podat­
ku obrotowego i zamierza go zastąpić podatkiem sta­
łym. Również ze zniżką preliminowali jest podaiek 
spadkowy. P. Krzyżanowski wypowiada się za zwięk­
szeniem podatków bezpośrednich oraz za obniżeniem 
stopy procentowej.

W odpowiedzi referentowi podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Skarbu p. Grodyński zaznaczył, że spra­
wa podwyżki płac urzędniczych będzie mogła być 
rozwiązana dopiero w  związku z zapowiedzianemi re­
formami podatkowani. W dalszym ciąga komisia 
przystąpiła do omawiania poszczególnych działów 
budżetu.

Pfaee w gónroSlaskfm przem yśle hutniczym.
B e r l i n .  (WTB.)) M inisterstw o pracy ogło­

siło orzeczenie rozjemcze dla górnośląskiego prze­
mysłu hutniczego za obowiązujące.

Urlopy.
B e r i  in.  (W TB.) P rezyden t Rzeszy Hinden- 

burg udał się do Hannoweru, gdzie spędzi Św ięta 
W ielkanocne. Kanclerz M arx pozostaje w  Berlinie 
do 12 kwietnia, aby uczestniczyć w  obradach partji 
centrowej, poczem wyjedzie na kilkatygodniowy 
urlop.

Ruch z a ro d o w y  w$r6d górników .
B o c h u m .  (W TB.) W  związku z w ypow ie­

dzeniem taryfy  przez związki górmków odbyła się 
konferencja Związków Zawodow ych zagłębia Rubry. 
W yrażono nadzieję, że m inister pracy nie w yda 
orzeczenia, które zaw iodłoby nadzieje robotników. 
W  przeciw nym  bowiem razie zdecydow ani są oni 
do obrony swych interesów  naw et przez strajk ge­
neralny.

Egipt buntuie się  przeciwko ftnglji.
L o n d y n .  (W TB.) Rząd egipski w ysłał do 

Anglji w  odpowiedzi na dotychczasow e pisma Anglji 
w spraw ie ruchu narodow ego w Egipcie, notę, która 
zapew ne będzie miała poważne następstw a. Jak 
ośw iadczył dziennikarzom prezes m inistrów  e°'in- 
skich, Egipt nigdy nie był częścią państw a angiel­
sk iego ,. pragnie jednak z nią żyć na stopie p rz y ja ­
cielskiej jako państw o niezależne. Rząd egipski ma 
dosyć silną armję, aby sam mógł bronić kanału Sues- 
kiego, gdy tego zajdzie notrzeba.

Nota egipska i nacjonalistyczne stanow isko rzą ­
du w yw ołało w  Anglji silne w rażenie. Dzienniki 
tw ierdzą, że prezes m inistrów  Naha Pasza  przez tę 
notę popełnił sam obójstwo polityczne. Jeśli rząd 
egipski dąży do tego, by w łasnem i tylko siłami b ro ­
nić mógł kanału Sueskiego i pragnie, by Egi-U był 
państw em  absolutnie samodzielnem, jako sojusznik 
Anglji, lecz nie wchodzącem  w  skład imperjum b ry ­
tyjskiego, w  takim  razie miną? już dla Anglji czas 
wahań. Stanow isko Egiptu jest prowokacją, na któ­
rą  Anglja energicznie odpowiedzieć musi w  obronie 
sw ych najżyw otniejszych interesów .

Rząd angielski odbył w  poniedziałek dłuższą 
naradę nad sytuacją, jaka w ytw orzy ła  się przez notę 
egipska. Narazie niewiadomo, jak Anglja zachowa 
się wobec Egiptu.

łopoty  Anglii.
L o n d y n .  (W TB.) Z Jerozolim y donoszą, że 

w śród ludności Transjordanji szerzy się niezadow o­
lenie z powodu układu, jaki zaw arto  z Anglją. P rasa  
arabska uw aża ten układ za tak poniżający, że żaden 
-szanujący się naród nie mógłby zgodzić się na jego 
wykonanie. W obec tego prasa w zyw a, aby układu

nie ratyfikowano.

S P R A W Y  KOSCIELNĘ.
Kartagina miejscem M iędzynarodowego Kongresu 

Eucharystycznego w r. 1930.
Perm anentny kom itet kongresów  eucharystycz­

nych obrał starożytne m iasto Kartaginę na miejsce 
M iędzynarodow ego Kongresu Eucharystycznego w  
r. 1930. Jednym  z powodów tego w yboru jest to, 
że od 50-ciu lat, t. j. od czasu, jak istnieje w spom nia­
ny komitet, Afryka ani razu jeszcze nie była  te re ­
nem eucharystycznego kongresu. Inny powód to 
ten, że w  r. 1930 przypada 1500-tna rocznica 
śmierci św . Augustyna, wielkiego Apostoła Afryki. 
Następny z kolei kongres w 1932 r. odbędzie się w 
Irlandji, która w  tym  w łaśnie roku obchodzić bę­
dzie 1500-ny jubileusz przybycia św. P e try k a  na 
Zieloną W yspę.

K artagina jest starożytnem  miastem, pełnem 
pam iątek religijnych. W  odległości 20 km. od niej 
wznosi się m iasto Bona, zbudowane obok stolicy 
biskupiej św. Augustyna, Hippone (Hippo). Tu dla 
uczczenia wielkiego św iętego  odbyw ać się będą po­
siedzenia Kongresu. Do niedaw na jeszcze K artagi­
na, którą pierw szy jej arcybiskup now ow skrzeszo- 
nej metropolji, sław ny kardynał Lavigerie, nazyw ał 
„ryw alką Rzymu", była miastem ruin. Amfiteatr, 
k tóry spłynął potokami krw i chrześcijan, podobnie, 
jak am fiteatr rzym sk i; katakum by, które były cmen­
tarzam i m ęczenników, a równocześnie ucieczką 
w iernych: plac, na którym  św. Cyprjan najw ybit­
niejszy biskup afrykański, został osądzony i s traco ­
ny, kościół w pobliżu portu, gdzie św. Monika tyle 
łez w ylała po odjeździe wielkiego swego syna — 
w szystkie te  miejsca leżały w gruzach. Dziś są już 
częściow o przyprow adzone do dawnej swej św iet­
ności. Spraw ę odrestaurow ania ich zainteresow ał 
się w  szczególniejszy sposób Papież Leon XIII, nie 
szczędząc na ten cel w ydatków . Dzisiejsze m iasto 
jest praw ie naw skroś katolickie, chociaż tylko o 200 
km. od niego znajduje się ośrodek handlowy Tunisu. { 
Jest ono siedzibą arcybiskupa Tunisu, k tóry  posiada 
dw a ty tu ły : arcybiskupa Kartaginy i K sięcia-Pry- 
m asa Afryki. Od r. 1848 nad w zgórzem  Syryjskiem  
panuje kościół w  stylu rom ańsko-m aurytańskim , a 
obok niego stoi drobniutka św iątynka, poświęcona 
pamięci św . Ludw ika króla Francji. W  m urach głó­
wnej naw y tego kościoła w yry te  są zlotami litera­
mi następujące słow a Leona IX: „Nie ulega wątpii- 
wości, że po Papieżu Rzymskim Biskup Kartaginy 
jest pierw szym  arcybiskupem  i najw yższym  m etro­
politą całej Afryki". Z jednej strony kościoła w zno­
si się szkoła OO. B iałych i muzeum archeologiczne 
ojca D ehtres wielkiego uczonego, który  kierow ał 
pracami wykopaliskowemu w  Kartaginie. Na pozo­
stałych wzgórzach, które otaczają ruiny kościołów 
am fiteatru i innych budowli, znajdują się klasztory, 
wśród nich zaś klasztor melitów, seminarium, oraz 
instytut OO. Salezjanów. Tak więc na zwaliskach 
sław nej przeszłości w yrosło nowe centrum życia 
religijnego. Gdy Mgr. Lavogerie obejmował nowy 
swój urząd, Tunis miał zaledwie dziewięć parafij: 
gdy odchodził liczba w zrosła do 21, a pod następcą 
jego pow iększyła się o dalsze 23 probostw a. Mgr. 
Lem aitre ma nadzieję doprowadzić ją do 150.

Mussolini przeciwko rozwodom W łochów  
na Węgrzech.

Niedawno zjaw iła się książka o rozw odach cu­
dzoziemców na Węgrzech. Okólnikiem do prefektów 
Mussolini zabronił sprzedaży tej książki we Włoszech 
a egzemplarze, będące już na rynku księgarskim zostały 
skonfiskowane. Premjer rzymski zaznaczył, że książka 
ta jest w jaskrawej sprzeczności do zamierzeń rządu, 
który wziął sobie za zadanie obronę instytucji mał­
żeństwa i zdrowej, włoskiej tradycji rodzinnej.

Spalona misja chrześcijańska w Chinach.
Telegram Mgra Rayssac'a, wikariusza apostolskiego 

w Swatów (Chin^ wschodnie) donosi, że misja w Kong- 
tam została częściowo spalona. Liczba uciekających 
chrześcijan wynosi około 600.

Jest to druga klęska w ciągu ostatnich dni, nieda­
wna bowiem depesza doniosła o zburzeniu innej siedzi­
by misyjnej, której mieszkańcy musieli ratować sie 
również ucieczką.

Prześladowanie Kościoła katolickiego w Ekwatorze.
Okrucieństwa meksykańskie odwróciły uwagę świa­

ta od Ekwatoru, gdzie Kościół katolicki także jest prze­
śladowany. Od czasu rewolucji 1895 r„ w której nie 
małą rolę odegrali wolnomularze, pokój religijny w 
Ekwatorze przestał istnieć. Jawnie i ukrycie toczy się 
tam nieustanna walka z katolikami.

W celu tem pewniejszego odebrania krajowi cha­
rakteru chrześcijańskiego, prześladowcy, którzy, jak 
wszędzie, uciskają Kościół w imię swobody, wprowa­
dzili rozwody i szkołę świecką. Ale rezultat nie odpo­
wiedział oczekiwaniom. Liczba katolików pozostała 
prawie niezmieniona. Nic nie pomagają ustawy wyjąt­
kowe, które zawiesiły wszelką wolność, nawet prawo 
wyborcze.

Międzynarodowy Akademicki Kongres Misyjny we Fry- 
burgu w Breisgau w sierpniu 1928 roku.

Zgodnie z postanowieniem, powziętem na IV-ym 
Międzynarodowym Akademickim Kongresie Misyjnym 
w Poznaniu z r. ub., następny z kolei kongres odbędzie 
się w sierpniu 1928 r. we Fryburgu, w Breisgau, w 
Niemczech.

W tych dniach zwołano do Monasteru zebranie 
komitetu organizacyjnego, na którem m. in. obecny był 
przedstawiciel Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
Misyjnej, profesor uniwersytetu, dr. Schmidlin.

Księga Pamiątkowa Międzynarodowego Akademickiego
Kongresu Misyjnego w Poznaniu z r. 1927.

Komitet wykonawczy Kongresu Misyjnego w Po­
znaniu wydał drukiem „Księgę Pamiątkową Międzyna­
rodowego Akademickiego Kongresu Misyjnego".

Księga zawiera wszystkie referaty, wygłoszone na 
zebraniach plenarnych i sekcyjnych Kongresu, stanowi 
zatem bogaty materiał, informujący wszechstronnie o 
dziełach misyjnych.

Cena dzieła, obejmującego 436 stron, wynosi 12.— 
złotych.

j | Z całego św iata .
Co kosztuje zabalsamowanie?

W Chicago coraz bardziej przyjmuje się balsamo­
wanie nieboszczyków i powstała tam w ostatnich cza­
sach spora liczba przedsiębiorstw pogrzebowych, zaj­
mujących się utrwalaniem zwłok. Specjaliści ci utrzy­
mują, iż dzisiejsza sztuka balsamowania stoi o wiele 
wyżej, niż w starożytnym Egipcie, albowiem, gdy Egip­
cjanie nie zwracali uwagi na zachowanie naturalności 
oblicza zmarłego, amerykańscy ich naśladowcy nadają 
twarzy zmarłego jej zwykły wyraz, zachowując rów­
nież naturalność cery.

Co do kosztów balsamowania, to są one o wiele 
tańsze, niż w starożytności, bo gdy u Egipcjan wynosiły 
one przypuszczalnie 25—30 tysięcy dolarów, w Ameryce 
płaci się za to nie więcej nad 250 dolarów wraz z od­
powiednią gwarancją, niż nieboszczyk zachowa swą 
ujmującą i „zupełnie jak żywą" postać aż do chwili są­
du ostatecznego.

W ędrów ka szczurów.
Podczas ostatniej powodzi w  Walji (południo­

w a Anglja) w  okolicach Edomnton można byio 
oglądać w ielotysięczną arm ję szczurów, uciekają­
cych przed zalewem  do lasu w  Epping. Szczury 
te całkow icie pokryły drogę w  jej pełnej szeroko­
ści, a dopędzem przez nie robotnicy uciekali co 
tchu przed temi brudnem i zw ierzętam i. Można so­
bie w yobrazić, co to za popłoch pow stał, gdy na 
drodze ukazał się samochód ciężarow y! Szczury 
kłębiły się na pochyłości, dokąd chroniły się przed ■ 
zmiażdżeniem przez samochód. — P sy  um ykały 
przed szczurami z daleka, taki m iały dla nich szacu­
nek. O statnią taką w ędrów kę szczurów  ludzie pa- I

miętają z roku 1899, kiedy to setki tysięcy szczurów 
w yw ędrow ały  z Londynu do W e s-S u sse x . Było 
to rów nież skutkiem pow odzi; w ędrujące zaś po 
ulicach szczury były w tak  wielkich masach, że lu­
dzie bali się wychodzić z domów.

Skąd pochodzi nazwa fajansu?
W XV wieku Lucca de la Robią wynalazł pierwszy 

białą emalję, którą — odpowiednio zafarbowaną, ozda­
biał pomniki florenckie. W r. 1458, według przepisów, 
zebranych później przez Piccolpassa, majolika włoska 
zastąpiła złotnictwo w ornamentacji. Naztwa majoliki, 
nadawana starożytnym fajansom, pochodzi od Majorki, 
gdzie w XIV wieku maurytańscy garncarze wyrabiali 
fajans o mieniących się kolorach; przemysł ten dostał 
się do Włoch przez imitację wyrobów -wschodnich, a 
zwłaszcza perskich. Z Włoch zaś przeszedł do Francji, 
gdzie w krótkim czasie stał się przemysłem narodo­
wym. Nazwę „fajans" tłumaczono początkowo pocho­
dzeniem od fabryki w Faenza we Włoszech, skąd im­
portowane były fajanse. Dla sprostowania tego pocho­
dzenia, wystarczy przytoczyć słowa Thou, opowiada­
jącego w r. 1603 c fabrykach, założonych przez Henry­
ka IV-go: „Wzniósł on fabryki fajansu w wielu miejsco­
wościach na terenie królestwa: w Paryżu, Nevers, w 
Saintonge, a wyrabiany w nich fajans był równie pięk­
ny, jak ten, który importowano z Włoch. Nazwa zaś 
„fajansu" nie pochodzi wcale od Faenza. jak to mylnie 

■ twierdzono, ale od- małego Miasteczka Fayenee, poło­
żonego w Prowancji w powiecie Frejus gdzie artyści 

I założyli pierwszą fabrykę, protegowaną przez Henryka 
I IV-go".
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Otwarsie sezonu KS. Stadion w Król. Hucie.

Wobec widowni wypełnionej zgórą 13 000 widzami 
rozegrano szereg konkurencji w różnych działach spor­
towych.

Uroczystość otwarcia rozpoczęto meczem pomię­
dzy KS. Stadion a KS. Pogoń z Nowego Bytomia z 
wynikiem 0:3 (0:1).

Rezerwowe drużyny tych klubów grały z wyni­
kiem 3:2.

I drużyny młodzików grały 2:1.
Następnie przystąpiono do zawodów lekko-atlety- 

eznych. Zawody te były przeprowadzone tylko pomię­
dzy członkami Stadionu.

Zawodowano w konkurencjach:
bieg 100 m. Szuster J. 12. 3.
bieg 400 m. z płatkami Wolny W. 1.10.03;
bieg 1000 m. Blott P. 3.5.4;
bieg 1500 m. ziwyciężył Kołodziej 4.53;
Skoki: w dal, Szuster 5.56 m.; w zwyż Mazur Jerzy 

(47 cm.; o tyczce Staszyński 290 m.
Rzut dyskiem: Majorczyk 30.87 m.
Rzut kulą: Majorczyk 9,66 m.
Rzut oszczepem: Majorczyk 36.10 m.
Po zawodach prezes ktubu a prezydent miasta 

Król. Huty rozdał zwycięzcom nagrody.
Drużyna 11 pp. Tarn. Góry — KS. Ruch Radzionków 

7:0 (6:0).
Rezerwy drużyn U pp. — KS. Odra Miasteczko 1:1.
KS. Słowian Bogucice — KS. Zjedn. Przyj. Sportu 2:3.

Drużyny rezerwowe tych klubów 2:2.
Drużyny juniorów 1:3.

KS. Kresy Król. Huta — KS. 23 Wełnowiec 7:0 (3:0).
Były to zawody o puhar ofiarowany przez Polskie 

Kopalnie Skarbowe.
Drużyny juniorów tych klubów grały 2:2.

KS. Kolejowy Katowice — I. KS. Tarn. Góry 7:2.
Wyniki zawodów o mistrzostwo Ligi Państwowej:

W Krakowie: Wisła — Czarni 3:0.
W W arszawie: Polonia — Turyści 2:1.
We Lwowie: Pogoń — Śląsk 4:0 (1:0).
W Toruniu: TKS. — Cracovia 2:3.

Sfavia — Zgoda Bielszowlce 3:7 (3:3).
Slavfa I młodz. — Zgoda I młodz. 1:3.

KS. 24 Szopienice — KS. 09 Mysłowice 2:2 (1:0).
Makkabl Sosnowiec —- KS Powstaniec Król. Huta 2:3

(1 :1).
Mahkabi I młodz. — KS. Powstaniec I młodz. 3:3

Ruch W. Hajduki (Liga Okręgowa) — KS. Powstaniec 
1:0 (1:0).

Odra Szarlej — KS. Roźdzleń Szopienice 3:3 (3:1). 
Odra rez. — KS. Rożdzień Szopienice rez. 0:2.

KS. Brzeziny Śląskie — Sparta Piekary W. 2:0 (2:0).
Drużyny I młodz. 3:0 (2:0).

Jedność Michałkowice — KS. Śląsk Tarnowskie Góry 
8:2 (1:0).

KS. Naprzód Załęże — KS. Naprzód Mikołów 8:2 (1:0). 
KS. Dąb — KS. Policyjny 1:2 (1:1).

Rezerwowe drużyny tych klubów grały z wyni­
kiem 3:2.

KS. Haller Wełnowiec — KS. Jedność Piotrowice 
6:0 (5:0).

KS. Haller rez. — KS. Jedność rez. 2:2.
I. F. C. Katowice — Legja Warszawa 4:1 (2:0).
I. F. C. po dłuższej przerwie -wystąpił w bramce 

Spałek, Goerlitz II, jego poprzednik zajął pozycję pra­
wego pomocnika, a Blschoff grał na prawym boku. 
Zmiany te zostały spowodowane przez dyskwalifikację 
Wieczorka.

I. F. C. grał bardzo szczęśliwie, do przerwy poma­
gał mu silny wiatr, który po zmianie pól zupełnie ustał. 
Stronnicze rozstrzygnięcia sędziego wyprowadziły Le­
gię z równowagi, a atak jej nie umiał się zdobyć na pla­
nowe akcje.

Legja zawiodła pokładane w niej nadzieje, prze­
wyższała ona coprawda techniką I. F. C., jednak bra­
kiem planowości w  grze ofensywnej, jak i brakiem am­

bicji zatraciła ufność w swoje własne siły, gotując so­
bie tem samem sromotną porażkę.

Sędzia p. Seldner nie stanął na wysokości swego 
zadania.

KS. Chorzów — KS. Nikjszowtec 6:1 (2:1). 
Drużyny rezerwowe tych klubów 2:1.

KS. Bytków — KS. Orkan W. Dąbrówka 3:2 (2:1). 
KS. Pogoń Katowice — Amatorski KS. KróL Huta 6:5

(1:3).

Komunikat Nr. 2
z posiedzenia zarządu z dnia 27 marca 1928 r.

Przewodniczący p. Flfeger.
Obecni: pp. kom isarz Guzior, major Czuma, An­

toszew ski, Chmiel, naczelnik Binioszek, Szym ań­
ski i Laband.

1) Przypom ina się w szystkim  klubom sporto­
wym , co do uregulowania w kładek i wpisowego od 
m istrzostw  w  myśl uchw ały nadzw yczajnego wal­
nego zgrom adzenia z dnia 10 m arca br., k tóre są  na­
stępujące :

W kładki roczne do związku, dla Klasy A 60 zł, 
dla Klasy B-Ligi 40 zł, Klasy B 25 zł i Klasy C 
15 złotych.

W nisow e od m istrzostw  dla Klasy A 150 zło­
tych, Klasy B-Ligi 60 zł. Klasy B 40 zł, Klasy C 15 
złotych. — W szystkie w kładki płatne w  ratach z 
góry, członkow skie kw artalnie. W pisow e od mi­
strzostw  w  czterch różnych odstępach w  czasie 
trw ania  m istrzostw .

W szelkie w płaty  należy uskuteczniać przez 
P. K. O. na konto tiarze Nr. 302 170. zaś korespon­
dencie dotyczącą skarbnika, k ierow ać pod adresem : 
H e n r y k  C h m i e l .  Król. Huta, D yrekcyjna Skar- 
bofenm. O ddz'af Bankow y.

Równocześnie zw raca się w szystkim  klubom 
uw a?e na nunkt 13 komunikatu W ydziału Gier i Dv- 
scyph'nv L. dz. 89/28.

2) Ze względu na ustalenie Kaucji od protestów  
pominięto na nadzw yczam em  walnem  zgrom adze­
niu, uchwalił zarząd następująca staw kę od prote­
stów : dla Kfasv A. 50 zł. Klasy B-Lfgi 30 zt Klasv 
R 20 zł. Klasy C 10 zł. — Dalsze odwołanie do P. Z. 
P. N 10 zł wlęcei. dla Klasy C 5 zł.

Pow yższa uchw ałę podaie się z tem, Że o ile ja­
kikolwiek klub w nrzeciągu dni ośmiu nie wniesie 
sprzeciwu, uw ażać zarząd bedzie spraw ę jako 
wniosek uchw alony ,.Per referendum ".

_ 3) Ormanem urzedow vm  śląskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej będzie w  przyszłości ..Biule­
tyn", Gazeta Śoortow a, k tóra bedzie w ydaw ana 
nrzez Śląską Rade Snorfową. Aż do czasu zorga­
nizowania tejże w ydaw ać się bedzie kom unikaty 
sportow e jak dotychczas w  nrasie ogólnej. Kluby 
zainteresow ane otrzym ają komunikat w prost do 
wiadomości.

4) W szystkie kluby, biorące udział w  zawodach
0 m istrzostw o winne ubezpieczyć swych' g raczy  od 
nieszczęśliw ych w ypadków  ze względu, iż Zarzad 
Śląskiego Oki-egowego Związku Piłki Nożnej za po­
dobne w yoadki nie bedzie odpowiadał.

5) D elegatów  na w alne zgrom adzenie P. Z. P. N. 
w ybrano : po. Fliegera i Labanda, iako zastępców : 
pp. maJora Czumę, Kordulę i Chmielą.

6) P rzy ję to  do wiadomości K. S. „Przebói" Król. 
Huta o połączenie się takow ego z górniczym klu­
bem sportow ym  „Kresy" Król. Huta.

7) Sekretarjat Śl. O. Z. P. N. orzysteouie do w y­
dania nowego w ykazu klubów, k tóry  będzie obej­
m ow ał w szyskie kluby sportow e, należące do Śl. O. 
Z. P . N, Podokręg Bielsko i Zagłębię Dąbrowskie. 
Kluby, k tóre chcą bvć ujęte w  ogólnym w ykazie, a 
nie nadesłały  dotychczas sw ego czasu rozesłanych 
deklaracyi. w inny w  term inie do dn'a 10 kw W n'a 
b. r. przesłać na adres: S ekretaria t Śl. O. 7. P. N. 
ul. Zielona nr. 1. W ykaz winien obeim ować: 1) skład 
członków zarządu, 2) dokładny adres Klubu, ulica
1 ewentl. Nr. telef.. 3) do kogo kierow ać korespon­
dencie, 4) ilość drużyn, 5) uwaga.

W szelkie zmiany w zarządzie należy zgłaszać 
na piśmie do sekretariatu , celem uzupełnienia w y ­

kazu. Cena w ykazu klubów kosztow ać będzie 75 
groszy, który  będzie m ożna otrzym ać w  sek re taria­
cie za zapłatą z góry.

8) S tatu t Śl. O. Z. P . N. wyjdzie w  najbliższych 
dniach z druku, k tó ry  będzie rozesłany do wszy^ 
stkich klubów sportow ych za opłatą z góry 75 gp 
za sztukę.

9) Podaje się do ogólnej wiadom ości w szystkim  
klubom sportow ym , iż telefon Nr. 710 został przez 
urząd pocztow y zabrany i tem sam em  nie istnieje.

10) Na męża zaufania do pomocy kapitana 
zw iązkow ego pow ołał zarząd p. Macugę Ernesta.

Ze sportow em  pozdrowieniem.
(— ) A n t o s z e w s k i ,  sekr. (—) F 1 i e g e r  prez.

Program radiowy.
Środa 4 kwietnia.

Katowice, fala 422 m.
16,20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych Woj. śląsk. — 16,40 Odczyt — 17.05 
Komunikat dyrekcji kolei państwowych w Katowi­
cach — 17,20 Wykład języka polskiego (kurs wyż­
szy) — 17,45 Transmisja programu dla dzieci z  
W arszawy — 18,15 Transmisja koncertu popołu­
dniowego z W arszawy — 18,55 Komunikaty — 
19,15 Rozmaitości — 19,35 Odczyt z cyklu: Szkice 
z  niwy polskiej śląska — 20,00 Odczyt — 20,30 
Transmisja koncertu wieczornego z W arszawy —
22.00 Sygnał czasu i komunikaty.

Warszawa, fala 1,111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15,00 Komuni­
kat meteorologiczny i gospodarczy — 15,30 Odczyt 
dla maturzystów szkół średnich — 16,40 Skrzynka 
pocztowa — 17,45 Program dla dzieci — 18,15 
Koncert poświęcony Beethovenowi — 19,Oz Komu­
nikat rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 20,30 Trans­
misja próbna koncertu z Berlina — 21,15 Transmi­
sja próbna do Berlina — 22,00 Sygnał czasu i ko­
munikaty.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej i ko­
munikaty — 15,00 Komunikat meteorologiczny i 
gospodarczy — 16,40 Odczyt — 17,20 Skrzynka 
pocztowa — 17,45 Audycja dla młodzieży — 18,15 
Transmisja koncertu z W arszawy — 19,05 Komu­
nikat rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 20,00 Hejnał 
z wieży Mariackiej i komunikaty — 20,30 Trans­
misja koncertu z Berlina i W arszawy — 22,00 Ko­
munikaty.

Poznań, fala 344.9 m.
13.00 Koncert tria radja poznańskiego. W przerwie 
giełda pieniężna, zbożowa i towarowa — 17,00 
Audycja dla dzieci — 17,45 Koncert orkiestry sa­
lonowej — 19,00 Rzeczy ciekawe — 19,15 do 20,00 
Odczyty — 20,30 Koncert wieczorny — 22,00 Sy­
gnał czasu i komunikaty — 22,40 Lekcja tańców —
23.00 Muzyk ataneczna.

Wrocław, fala 322,6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00 Przegląd bibliograficzny — 16,30 Koncert —
18.00 Odczyt — 18,30 i 19,25 Szkoła Bredowa —
20.00 Oratorium Haydna „Stworzenie".

Berlin, fala 483,9 m.
15,30 Program dla pań — 16,30 Program dla mło­
dzieży — 17,00 Odczyt orkiestry — 18,20 do 19,15 
Odczyty o pogadanki — 20,30 Próbna transmisja 
koncertu do W arszawy, następnie próbna transmi­
sja stacji Warszawskiej do Berlina — 22,30 Nie­
miecka muzyka operowa.

Wiedeń, fala 217,2 m.
16.00 Koncert popołudniowy — 18,00 i 18,30 Odczyt 
rolny — 20,05 Dramat „Verklarte Woche" — 21,00 
Koncert wieczorny.

—— — ■
N akładem  i czcionkam i firm y „Katolik" spółka w ydaw nicza 

z ogr. odp. w B ytom iu Ś ląsk Opolski. — Za redakcję 
odpow iada F ranciszek  Godula w  K ról. H ucie.
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Najtańsze źródło
gdzie można nabyć

W. Nowiński, Katowice
ul. Piłsudskiego 10. Tel. 1567.

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursa 
fachow e koresponden­

cyjne prof. Sekułowicza, 
W arszawa, Źóraw ia 42. 
Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, kores­
pondenci! handlow ej, 
stenografji nauki handlu, 
praw a, kaligrafji, pisania 
na maszynach, tow aro­
znaw stw a, angielskiego 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu św ia­
dectwo. Żądajcie p ro­
spektów.

sprzedam  jednopiętrowy 
d o m  w Miasteczku, pow. 
" " I "  Tarnogórski. nada­
jący się na urządzenie 
sktadu. Do posiadłość 
lei należą ca. 2 morp-i 
• oli. M agdalena Ję d rz e j, 
Szarle j, Pow stańców  2 .

EEEE
Kupujcie

u naszych 
inserenfów !
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Chemika D-ra F R A N Z O S A ,  jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c i e  z pow odu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h ia s  i Ł p. 
ŻĄDAĆ W  A PTEK A C H . 
W yrób i g łów na sp rzed aż  

A pteka K5HOŁH8CHA, LujóB), K o p e rn ik a  1
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NASIONA
drzewka owocowe, róże 
c e b u l k i  k w i a t o w e  
w najlepsz. gatunkach poleca 

OgrodnictwoGartmann
skład nasion  -

P o z n a ń ,  W i e l k i e  Q a r b  a r y  2 1  Tel. 2 6 -1 5  
: Cennik ilustrowany bezpłatnie, i

*


